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80 lat od „Akcji Reinhard” 
W 2022 r. mija 80. 
rocznica od rozpo-
częcia eksterminacji 
ludności żydowskiej na 
terenie Generalnego 
Gubernatorstwa, czyli 
tzw. Akcji Reinhard. 

Był to początek reali-
zacji szeroko zakrojo-
nego planu władz III 

Rzeszy o wymordowaniu Ży-
dów europejskich. Decy-
zja została podjęta w 1941 
r., a jej realizacja zaczęła 
się od agresji III Rzeszy na 
ZSRS.  Razem z wojskiem 

niemieckim na jego teren 
wkroczyły specjalne grupy 
operacyjne hitlerowskiej 
policj i  bezpieczeństwa 
i służby bezpieczeństwa 
(Einsatzgruppen), które 
rozpoczęły masowe mordy 
na mieszkającej tam ludności 
żydowskiej. 

20 stycznia 1942 r. odbyła 
się konferencja w Wannsee 
k. Berlina, na której ustalono 
szczegóły dotyczące Zagłady 
ludności żydowskiej.  Plana-
mi ludobójczymi Niemcy za-
mierzali objąć 11 mln Żydów 
z  obszarów okupowanej 
Polski z krajów satelickich, 

państw neutralnych, a także 
z Wielkiej Brytanii. 
Eksterminacja  ludności ży-
dowskiej trwała praktycz-
nie do zakończenia II wojny 
światowej. Jej największe na-
silenie przypada na 1942 r. 
Żydzi ginęli w obozach zagła-
dy, obozach koncentracyjnych 

i obozach pracy oraz w egze-
kucjach i gettach.  Tylko na 
terenie Generalnego Guber-
natorstwa do końca 1942 r. 
wymordowano prawie 2 mln. 
ludzi. 

 dr hab. prof. UR 
Elżbieta Rączy 

IPN Rzeszów

Realizacja Aktion Reinhard 
na tzw. Rzeszowszczyźnie 

Niemiecka decyzja o Zagła-
dzie żydowskiej populacji 
w krajach europejskich za-
padła najpóźniej w połowie 
1941 r. 10 stycznia 1942 r. na 
konferencji w Wannsee koło 
Berlina ustalono jej szcze-
góły. 

Główne założenia 
niemieckiej polity-
ki antyżydowskiej 
obejmowały w jed-
nakowym zakresie 

ogół Żydów w Generalnym 
Gubernatorstwie, a stosowa-
ne metody i konkretne formy 
jej realizacji niewiele się róż-
niły w poszczególnych miej-
scach. Z chwilą wkroczenia 
wojsk niemieckich do Polski 
rozpoczęły się grabieże, szy-
kany i morderstwa dotykają-
ce mieszkającą tam ludność 
żydowską. Do pierwszych  
zbiorowych zbrodni na Ży-
dach doszło już w okresie tzw. 
zarządu wojskowego (1 wrze-
sień 1939-25 październik 
1939 r.). Na terenie wchodzą-
cym w skład obecnego wo-
jewództwa podkarpackiego 
(tzw. Rzeszowszczyzny) do 
największych zbrodni doko-
nanych wówczas na ludności 
żydowskiej przez Niemców 
doszło we wrześniu 1939 r. 
w Dynowie Mielcu i w Prze-
myślu. W pierwszej wymie-
nionej miejscowości śmierć 
poniosło co najmniej 50 osób, 
z których część rozstrzela-
no, a część spalono żywcem 
w miejscowej synagodze. Po-
dobnie było także w Mielcu, 
gdzie Niemcy uwięzili prze-
bywających w łaźni i w rzeź-
ni żydowskich mężczyzn, 
po czym zaczęli wyłapywać 
Żydów na ulicach miasta. 
Wszystkich zapędzono do 
rzeźni, a budynek podpalo-
no wraz ze znajdującymi się 
w środku ludźmi. Ogółem 
zginęło wówczas nie mniej 
niż 27 osób.  W Przemyślu 
w drugiej połowie września 
1939 r. w księgach gminy ży-
dowskiej zanotowano ponad 
100 zamordowanych ludzi, 
choć szacunki żydowskie 
wskazują na zdecydowanie 
większą liczbę sięgającą na-
wet 600 osób, wśród których 
mieli znajdować się m.in. 
uchodźcy z centralnej Polski, 

którzy nie zostali wpisani do 
akt gminnych.  

Eskalacja zbrodni na lud-
ności żydowskiej na tere-
nie obecnego województwa 
podkarpackiego przypadła 
na okres od wiosny do jesie-
ni 1942 r. Zabijanie Żydów 
władze niemieckie prowa-
dziły do końca niemieckiej 
okupacji. Żydzi ginęli wszę-
dzie: w obozach, domach, na 
ulicach miast, w miejscach 
pracy i kryjówkach. Grzebani 
byli na żydowskich cmenta-
rzach lub na miejscu śmierci 
(na polach, łąkach i w przy-
drożnych rowach). 

Punktem zwrotnym w an-
tyżydowskiej polityce władz 
niemieckich było wysie-
dlenie ludności żydowskiej 
z Mielca w marcu 1942 r. No-
vum tej akcji było wysiedle-
nie wszystkich mieszkańców 
miasta wraz z członkami ży-
dowskiej administracji, utaj-
nienie informacji o miejscu 
docelowym, przy wyjątko-
wo brutalnym sposobie jej 
przeprowadzenia oraz se-
lekcji wśród wysiedlanych. 
Miała ona więc już więk-
szość cech typowych dla de-
portacji w kulminacyjnym 
okresie Zagłady. Wysiedle-
nie Żydów z Mielca history-
cy uznają za preludium akcji 
Zagłady na terenie General-
nego Gubernatorstwa. Od 
tej pory zaczęto na terenie 
tzw. Rzeszowszczyzny stop-

niowo przesiedlać ludność 
żydowską do większych 
miejscowości, by latem 1942 
r. zgromadzić ją w gettach 
zbiorczych i obozach przej-
ściowych. Cała akcja Zagłady, 
podobnie jak w innych czę-
ściach Generalnego Guber-
natorstwa, przeprowadzona 
była powiatami.  Rozpoczę-
to ją w lipcu 1942 r. od getta 
dębickiego i kontynuowano 
w kierunku wschodnim po-
przez starostwa rzeszowskie
oraz przemyskie, a w sierp-
niu jarosławskie i sanockie. 
Następnie objęto nią oku-
pacyjne powiaty jasielskie 
i krośnieńskie.  W sierpniu 
i wrześniu 1942 r. depor-
towano do obozu w Bełżcu 
ludność żydowską zgroma-
dzoną w obozach przejścio-
wych w Pełkiniach koło 
Jarosławia i  w Zasławiu 
koło Sanoka, a na początku 
1943 r. wymordowano także 
ludność z okolic Lubaczowa. 

Władze niemieckie opra-
cowały pewien schemat po-
stępowania, który następnie 
z niewielkimi modyfikacja-
mi realizowano przy likwi-
dacji ludności żydowskiej. 
Tuż przed wysiedleniem Ży-
dów otaczano kordonem get-
ta, a tam gdzie ich nie było, 
obstawiano miejsca selek-
cji funkcjonariuszami poli-
cji niemieckiej i jej formacji 
pomocniczych (policji gra-
natowej lub ukraińskiej). Do 

pilnowania porządku wśród 
zgromadzonych ludzi wyko-
rzystywano także policjan-
tów żydowskich. 

W większych miejsco-
wościach przeprowadzano 
wśród ludności wstępne se-
lekcje, W gettach odbywa-
ły się one na największym 
placu, a w miejscowościach 
gdzie nie było dzielnic ży-
dowskich na miejscowej 
targowicy, rynku albo na 
obrzeżach. W wyniku selek-
cji pozostawiano zdolnych 
do pracy, zaś chorych, kale-
kich, niedołężnych, a więc 
niezdolnych do transportu 
rozstrzeliwano na miejscu. 
Wszystkich, którzy zdaniem 
Niemców byli nieproduk-
tywni ,  wysyłano przede 
wszystkim do obozu zagłady 
w Bełżcu. W małych miejsco-
wościach z niewielką licz-
bą Żydów lub zbyt odległych 
od miejsc ich koncentracji, 
wybierano młodych i zdro-
wych, których wysyłano do 
obozów pracy lub zostawia-
no na miejscu i wykorzysty-
wano do różnych robót, zaś 
pozostałych rozstrzeliwano. 
To dlatego wśród ofiar prze-
ważali chorzy, małe dzieci, 
matki z niemowlętami, cię-
żarne kobiety. Mordowano 
na miejscu także wszystkich, 
którzy stawiali opór czy nie 
dość szybko wykonywali po-
lecenia Niemców. Zdarzało 
się, że całą ludność żydow-
ską mordowano na miejscu. 

W miastach  o dużych sku-
piskach ludności żydow-
skiej już na kilka dni przed 
tzw. wysiedleniem wbija-
n o  w y b r a n y m  o s o b o m 
w dokumenty pieczątkę 
uprawniającą do pozostania 
na miejscu. W małych miej-
scowościach odbywało się 
to przeważanie już w trakcie 
selekcji. Każda osoba usiło-
wała zdobyć miejsce zatrud-
nienia lub pieczątkę, która 
pozwalała uniknąć depor-
tacji. Prowadziło to do bez-
pardonowej walki o zbawczy 
wpis do dokumentów lub 
stempel. To z kolei prowa-
dziło do korupcji: aby otrzy-
mać pieczątkę – wspominał 
jeden z mieszkańców prze-
myskiego getta – musiało się 
płacić ogromne sumy. Ludzie, 
którzy uzyskali zwolnienie 
z deportacji, stanęli przed 
niezwykle trudnym proble-
mem, jak uchronić przed 
wysiedleniem swoich naj-

bliższych nie posiadających 
stempli. Jedna z kobiet zapa-
miętała w jakim była szoku 
w momencie kiedy jej matce 
odmówiono podbicia doku-
mentów […] wydawało mi się 
bowiem w owej chwili, że od 
tego świstka papieru zależy 
całe moje życie.  Oto stan psy-
chiczny, do jakiego Niemcy 
potrafili doprowadzić Żydów. 

Ogromy stres i powszech-
ny terror powodowały, że 
tuż przed akcjami i podczas 
ich trwania dochodziło do 
samobójstw. Cenione były 
zwłaszcza szybko działają-
ce trucizny i środki nasenne. 
Dostęp do nich mieli jednak 
nieliczni lekarze. Zdarzało 
się, że podawali oni truciznę 
najbliższym by zaoszczędzić 
im bólu, cierpienia i stra-
chu. Dochodziło także do 
sytuacji odwrotnych. Rato-
wali samobójców, którzy 
następnie byli mordowa-
ni lub deportowani. Jeden 
z lekarzy żydowskich traf-
nie zauważył: Wszelkie poję-
cia etyczne i moralne miały 
w tym okresie inną wartość 
jak w czasach normalnych 
i każdy interpretował je sto-
sowanie do swego charakte-
ru. Ukazuje to, w jakim stanie 
psychicznym znajdowali się 
ludzie w trakcie tzw. wysie-
dleń. Długotrwały terror, ja-
kiemu poddani byli Żydzi 
głód, stres związany z co-
dzienną walką o przetrwa-
nie, wywożenie w nieznanym 
kierunku najbliższych, a na-
stępnie szok spowodowany 
świadomością zbliżającej 
się śmierci i konieczność pa-
trzenia na mordowanie bli-
skich, krewnych i znajomych 
powodowało paraliżujący 
strach ofiar lub zupełną ich 
apatię.  Niektóre osoby trak-
towały już śmierć jako pew-
ną formę wyzwolenia. Jeden 
z więźniów obozu w Zasła-
wiu w następujący sposób 
wspominał nastroje po de-
portacjach do Bełżca: Starsi 
zachowywali się cicho. Płaka-
liśmy wszyscy, a od czasu do 
czasu głośne szlochanie wy-
rwało się z czyjejś piersi. Każ-
dy z nas kogoś stracił […]. 
Jakaś dziwna apatia i niechęć 
do życia ogarnęła nas wszyst-
kich. Chcieliśmy już raz skoń-
czyć z tym życiem, które od 
przyjścia Niemców było jed-
nym pasmem mąk. Zapew-
ne z takich właśnie przyczyn 
zdecydowana większość ska-

zanych na śmierć nie stawia-
ła żadnego oporu, a tylko 
nieliczni próbowali uciec 
z miejsca kaźni. Wielu Żydów 
nie bardzo także wiedziało, 
dokąd mogliby się udać w ra-
zie powodzenia ucieczki, a to 
także zniechęcało do podej-
mowania takich decyzji. 

Osoby, które w wyniku 
dokonywanej selekcji były 
przeznaczone do pracy po-
zostawiano na miejscu lub 
wywożono do obozów. Na 
terenie obecnego wojewódz-
twa podkarpackiego nie-
mieccy okupanci utworzyli 
27 obozów pracy, a wśród 
nich m.in. w Pustkowie k. Dę-
bicy, Szebniach k. Jasła, Hucie 
Komorowskiej k. Kolbuszo-
wej, Biesiadce k. Mielca. Wa-
runki życia w większości 
z tych obozów były bardzo 
trudne, powszechny terror 
stosowany wobec więźniów, 
wyczerpująca praca i fatal-
ne warunki życia, w tym gło-
dowe racje żywnościowe 
powodowały liczne ofiary 
śmiertelne. Tylko w obozie 
w Pustkowie zginęła ponad 
połowa przebywającym tam 
więźniów. 

Egzekucje na ludności 
żydowskiej odbywały się 
najczęściej na kirkutach, 
w pobliskich lasach, lub 
na obrzeżach miejscowo-
ści. Wcześniej przygotowy-
wano groby, które kopali 
zwykle sami Żydzi, ewentu-
alnie junacy z Baudienstu lub 
zmuszeni do tego okoliczni 
mieszkańcy. Oni także zako-
pywali zwłoki i maskowali 
teren zbrodni. Przed egzeku-
cją zmuszano Żydów do zdej-
mowania ubrań, a następnie 
prowadzono ich nad przygo-
towane doły i tam nagich lub 
w samej bieliźnie mordowa-
no. Okoliczni chłopi czasem 
za kopanie grobów otrzymy-
wali odzież i bieliznę pomor-
dowanych. 

Do największych maso-
wych egzekucji ludności 
żydowskiej na terenie obec-
nego województwa podkar-
packiego doszło w lesie Bór 
przy drodze do Głogowa Ma-
łopolskiego w lesie w Gro-
chowcach na tzw. Iwanowej 
Górze, w lesie w Warzycach 
k. Jasła i Lutowiskach k. Sanoka.
Już w pierwszej akcji likwi-
dacyjnej w Borze zastrzelono 
około 1000 ludzi starszych 
i kalekich. 
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Nawiązując do tragedii 
Holocaustu z okresu II 
wojny światowej, ucząc 
o Holocauście młodzież, 
z reguły ciągle stawiamy te 
same pytania: dlaczego to 
było możliwe ?, co możemy 
zrobić, aby się to nigdy 
nie powtórzyło ? Zwykle 
wskazujemy przy tym na 
miejsca związane z Holocau-
stem, zarówno powszechnie 
znane, jak Auschwitz-Bir-
kenau czy Bełżec, jak i te, 
które znajdują się tam gdzie 
mieszkamy.

Wsamym Rze 
szowie nie-
mymi świad-
kami zbrodni 
– morderstw 

dokonywanych przez Niem-
ców na pojedynczych osobach 
i na grupach osób są istnieją-
ce do chwili obecnej budyn-
ki, zlokalizowane w obrębie 
żydowskiego getta. W szcze-
gólności te przy ulicy Balda-
chówka, Króla Kazimierza, 
Gałęzowskiego, przy placu 
Garncarskim czy obecnym 
placu Ofiar Getta, gzie rozgry-
wało się najwięcej krwawych 
tragedii. Niemym świadkiem 
zbrodni ludobójstwa Żydów 
jest również nowy cmen-
tarz żydowski zlokalizowany 
przy ul. Dołowej. Tam w zbio-
rowych mogiłach chowano 
zmarłe (często z powodu gło-
du oraz zakaźnych chorób) 

i zamordowane w getcie oso-
by, jak również rozstrzeli-
wano te, które próbowały 
ratować życie poza gettem, na 
tzw. aryjskiej stronie. Niezbyt 
odległym od grodu nad Wi-
słokiem świadkiem tragedii 
rzeszowskich Żydów jest rów-
nież las „Bór” pod Głogowem, 
gdzie rozstrzeliwano ich i za-
sypywano w dwóch obszer-
nych rowach.

Tylko niewielu rzeszow-
skim Żydom przebywającym 
w getcie utworzonym przez 
Niemców w centrum miasta, 
świadkom rozgrywających 
się tam ludzkich dramatów, 
udało się uratować podczas 
Zagłady. Należą do nich nie 
żyjący już - Mala Mintzberg, 
Mosze Oster i Aleksandr Hel-
ler. W swoich wspomnieniach 
odnieśli się oni do rozpaczli-
wego położenia mieszkańców 
getta, dokonywanych przez 
Niemców zbrodni i masowych 
deportacji – jak się później 
okazało, w celu masowej za-
głady deportowanych w obo-
zie w Bełżcu lub w lesie „Bór” 
pod Głogowem. Gdy w Rze-
szowie rozpoczęto realizację 
akcji „Reinhard”, Mala Mint-
zberg miała dwadzieścia lat. 
Urodziła się w 1922 roku, 
w zamożnej rzeszowskiej 
rodzinie, bardzo aktywnej 
w ruchu syjonistycznym, po-
siadającej m. in. okazały sklep 
przy ul. Grunwaldzkiej. W get-
cie przebywała wraz z bratem 
i matką Sabiną. Mosze Oster 
był dużo młodszy od Mali, 
urodził się bowiem w 1927 
roku. Pochodził z niezamoż-
nej, religijnej rodziny żydow-

skiej. Wraz z matką, ojcem 
zajmującym się wyrabianiem 
szczotek oraz czworgiem ro-
dzeństwa (najmłodszy bra-
ciszek Hirsz Laib urodził się 
już w getcie), mieszkał w wy-
najmowanym przez rodziców 
mieszkaniu przy ul. Koper-
nika. Natomiast najstarszy 
z nich dr Aleksander Heller 
urodził się w 1892 roku w Sin-
kowie, w powiecie zaleszczyc-
kim. W chwili rozpoczęcia 
realizacji akcji „Reinhard” 
miał więc 52 lata i jako bardzo 
ceniony w mieście laryngo-
log zajmował wysoką pozycję 
społeczną. Podobnie jak wie-
lu innych galicyjskich Żydów, 
studia medyczne ukończył 
w Wiedniu. W Rzeszowie za-
mieszkał w 1930 roku, gdzie 
podjął pracę w miejscowym 
polskim szpitalu. Natomiast 
w 1939 roku został dyrekto-
rem szpitala żydowskiego, 
który także przed wojną funk-
cjonował w grodzie nad Wi-
słokiem.

Za początek masowej za-
głady Żydów w Rzeszowie, 
czyli początek akcji „Rein-
hard” należy przyjąć 7 lipiec 
1942 roku. Na ulicach mia-
sta dzień wcześniej pojawiło 
się ogłoszenie Starosty Rze-
szowskiego informujące, że 
właśnie 7 lipca nastąpi wy-
siedlenie Żydów z Rzeszowa. 
W dużym stopniu służyło ono 
zastraszeniu ludności polskiej 
przed chęcią ewentualnej 
pomocy osobom, starającym 
się uniknąć wywiezienia z get-
ta, a tym samym totalnej, za-
planowanej przez Niemców 
ich zagłady, w obozie w Bełż-

cu lub w lesie „Bór” pod Gło-
gowem.

[…] 2) Każdy Polak, który 
w jakikolwiek sposób przez 
swe postępowanie uciążli-
wia lub przeszkadza w wysie-
dlaniu, w przeszkadzaniu lub 
uciążliwianiu pomaga, zosta-
nie rozstrzelany.

3) Każdy Polak, który pod-
czas  lub po wysiedleniu 
przyjmuje lub ukrywa żyda, 
zostanie rozstrzelany. […]

Trudno dzisiaj ocenić na ile 
to ogłoszenie było skutecz-
ne i jakie przyniosło efekty. 
Z całą pewnością natomiast 
można stwierdzić, że polscy 
mieszkańcy grodu nad Wi-
słokiem stali się mimowolny-
mi świadkami realizowanej 
przez Niemców polityki eks-
terminacji Żydów. Miałem 
okazję z niektórymi z nich 
o tym porozmawiać. Nie kry-
l i  wó wc z a s  p r z e d e  m n ą 
negatywnych emocji wobec 
Niemców i uczuć współczu-
cia dla swoich żydowskich są-
siadów.

Rozpoczęte we wtorek 7 
lipca 1942 roku brutalne wy-
siedlanie Żydów, trwało przez 
kilka dni i stanowiło początek 
likwidacji rzeszowskiego get-
ta. Mala Mintzberg tak to za-
pamiętała:

Z początkiem lipca 1942 
przerwano pracę na wszyst-
kich placówkach i getto zosta-
ło hermetycznie zamknięte. 
Wkrótce po tym ogłoszono 
podział getta na 4 bloki: A, B, 
C, D i zgodnie z tym podziałem 
zaczęły wychodzić transpor-
ty z getta, począwszy od bloku 
A, we wtorek 8 lipca [chodzi 

o wtorek 7 lipca - W. W.]. Lu-
dzie mieli nakaz stawić się na 
Sammelplatzu [placu zbiórki, 
obecnym placu Ofiar Getta – 
W. W.], na który przeznaczo-
no stary cmentarz żydowski 
na Mikośce, oczyszczony kom-
pletnie z nagrobków.

Na placu odbywały się eg-
zekucje starców i kalek, któ-
rych od razu odseparowano 
od reszty transportu. Dla 
urozmaicenia czasu i dla za-
bawy urządzili Niemcy ta-
niec kalek, którzy tańczyli 
do upadłego wśród śmiechu 
Niemców i wkrótce zostali 
p r z e z  n i c h  r o z s t r z e l a n i 
n a  o c z a c h  w s z y s t k i c h . 
Niemcy rewidowali paczki 
i ludzi i rabowali znalezione 
pieniądze i kosztowności. 
Z  S a m m e l p l a t z u 
zaprowadzono ludzi wśród 
szykan, bicia i strzelania na 
Staroniwę, gdzie ich załado-
wano do ciężarowych pocią-
gów, które zapieczętowane 
ruszyły w nieznane… 

Ludzie szli na plac pokor-
nie, bez oporu, bez szme-
ru. Okłamani propagandą 
niemiecką wierzyli, że wy-
syłają ich do obozów pracy 
i do ostatniej chwili odmawia-
li wiary w straszliwe pogłoski, 
które coraz częściej docierały 
do getta, że transporty idą na 
śmierć. […]

Pierwszy transport , jak 
wspomniałam wyszedł 8 lip-
ca [chodzi o 7 lipca - W. W.]. 
Widzieliśmy odświętnie ubra-
nych ludzi obładowanych 
tobołkami, kroczących w kie-
runku Sammelplatzu. Pamię-
tam, że zauważyłam w tłumie 

małżeństwo, dwoje starszych 
ludzi, którzy trzymali się za 
ręce i nie mieli ze sobą żadne-
go bagażu. Oni wiedzieli do-
kąd jadą…

Po wysiedleniu ulice get-
ta były opróżnione – ci którzy 
zostali, woleli nie wystawiać 
głowy z domu. Z ulicy widzia-
ło się tylko grupy gestapow-
ców, którzy po dokonanym 
wyczynie, rozmawiali i wi-
docznie opowiadali dowcipy, 
bo co chwila wybuchali gło-
śnym śmiechem.

Tę pierwszą akcję wysie-
dleńczą 7 lipca 1942 roku, 
dobrze zapamiętał także Mo-
sze Oster, bardzo przywiąza-
ny do swoich rodziców, babci 
oraz rodzeństwa, starszej sio-
stry Loli i młodszych braci – 
Jakuba, Natana, Hirsza Laiba. 
Tylko jemu i siostrze, dzięki 
temu, że mieli pracę, udało się 
pozostać w getcie. Natomiast 
wszyscy pozostali członkowie 
najbliższej rodziny musieli 
opuścić getto podczas jednego 
z kolejnych wysiedleń i wraz 
z innymi, ulicami Rzeszowa 
udać się na stację kolejową 
Staroniwa, skąd zostali prze-
wiezieni do obozu w Bełżcu.

Na ulicy Kopernika, przed 
domami o numerach 22. 24, 
26, w cieniu Niemcy pousta-
wiali stoły i fotele. Oficerowie 
oraz inni Niemcy zaproszeni 
na to widowisko mogli sobie 
siedzieć w wygodnych fote-
lach, popijać wódkę, szampa-
na, zimną lemoniadę i piwo. 
Na stołach były poustawiane 
talerze z kiełbasą i kanapka-
mi. Dla Niemców wysiedlanie 
Żydów z Rzeszowa było zaba-
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Początek akcji „Reinhard”    w Rzeszowie.
Wspomnienia Mali Mintzberg, Mosze Ostera  i Aleksandra            Hellera – żydowskich mieszkańców grodu nad Wisłokiem

Ogółem zamordowano 
w tym miejscu 2000-
3000 tys. osób, które 

zakopano w masowych gro-
bach o zbliżonych wymiarach.
Sam przebieg tej zbrodni zna-
ny jest z relacji bezpośred-
nich świadków wydarzeń: Po 
przyjeździe każdego samocho-
du Niemcy kazali Żydom roze-
brać się i wchodzić po dziesięć 
osób na stopień ziemny, któ-
ry był przez nas [tj. człon-
ków Baudienstu] zrobiony 
na grobach: Owych 10 Żydów 
stawało na stopniu tyłem do 
brzegu, nad nimi ustawiało 
się 10 Niemców z karabinami 
w bezpośredniej bliskości i na 
komendę wydaną przez jed-
nego Niemca wszyscy naraz 
strzelali Żydom w tył głowy. 
Żydzi wpadali do grobu […] 
po rozstrzelaniu każdych dzie-
sięciu Żydów jeden z Niemców 
dobijał żyjących jeszcze Ży-
dów z rewolweru. W podobny 
sposób odbywała się egze-
kucja w Grochowcach. Jeden 
z bezpośrednich świadków 
wydarzeń relacjonował po 
wojnie: W czwartek zaczęli 
przywozić Żydów. Kiedy przy-
jechał samochód kobiety, dzie-
ci i starsi musieli schodzić i się 
rozbierać […] Rów miał na po-

czątki schodki i tamtędy spro-
wadzali ich po dziesięciu […] 
Jak Żydzi już doszli do koń-
ca rowu oficer krzyknął ognia 
[…] i seriami strzelali do tych 
na dole. Tamci krzyczeli, pła-
kali, niektórzy padali od razu 
zabici inni ranni krzyczeli […] 
To był straszny widok, krew 
dookoła, jęki i zaraz przy-
wozili następnych […] Potem 
przywozili następnych i tak 
dziewięć warstw układali aż 
jeden rów zapełnili, a potem 
następne. 

Ludzi przeznaczonych do 
obozu zagłady w Bełżcu ła-
dowano do wagonów bydlę-
cych wysypanych wapnem. 
Jeśli zamówione składy nie 
przyjeżdżały w oznaczo-
nym dniu, wyselekcjonowa-
nych ludzi umieszczano we 
wszelkich dostępnych, do-
statecznie dużych wolnych 
pomieszczeniach np. w nie-
czynnych halach fabrycznych, 
a nawet budynkach czy ogro-
dach klasztornych. W wago-
nach, w których przewożono 
ludzi do Bełżca umieszcza-
no średnio po 60-80 osób, 
ale zdarzało się, że było ich 
tam nawet po 100-150, to-
też panował tam ogromny 
ścisk, a stłoczeni do granic 

możliwości ludzie dusili się, 
jeszcze zanim pociąg ruszył 
w drogę: Było mi duszno, by-
łam mokra od potu i chcia-
łam się stamtąd wydostać […] 
był smród, gorąc, rozpacz, pła-
cze i zawodzenie.   Podobne 
warunki panowały podczas 
deportacji do KL Auschwitz-
-Birkenau: W wagonach tłok 
nie do opisania, okienka nie 
było. Wszystko zabite i za-
plombowane. Potrzeby fizjolo-
giczne załatwiano w wagonie. 
Nie było kropli wody […] po 
drodze dwie lekarski […]  po-
pełniły samobójstwo zaży-
wając cyjankali, a trupy ich 
wyciągnięto po przybyciu 
transportu do obozu. 

Nie sposób ustalić  do-
kładnej liczby osób zamor-
dowanych w ramach Akcji 
Reinhard  z omawianego ob-
szaru. W masowych mordach 
zginęło ogółem około 26 500 
z nich. Od 7 lipca 1942 r. do 17 
listopada 1942 r. trwały także 
masowe deportacje ludności 
żydowskiej do obozu zagła-
dy w Bełżcu. Zbiorowe trans-
porty kierowano do niego 
z Dębicy, Przemyśla, Rzeszo-
wa, z obozu przejściowego 
w Pełkiniach k. Jarosławia, 
z obozu pracy w Pustkowie 

k. Dębicy i z obozu przejścio-
wego w Zasławiu k. Sanoka. 
Tylko w tym ostatnim znaj-
dowali się Żydzi z pochodzą-
cy z m.in. z Sanoka, Leska, 
Ustrzyk Dolnych, Cisnej, Ba-
ligrodu, Kalnicy i Woli Mi-
chowej. Można szacować, że 
do obozu zagłady w Bełżcu 
deportowano około 55 000  
Żydów z terenów, które obec-
nie wchodzą w skład woje-
wództwa podkarpackiego.
Tylko dwa transporty z tego 
obszaru skierowane zosta-
ły do KL Auschwitz-Birkenau 
(jeden z Przemyśla i jeden 
z obozu pracy w Szebniach k. 
Jasła). Ogółem do tego obo-
zu deportowano około 3500 
z Przemyśla i nie mniej niż 
2800 z Szebni. 

Osoby, którym udało się 
uciec i  ukryć próbowały 
przetrwać po tzw. stronie 
aryjskiej (wśród okolicznej 
ludności). Nielicznym tylko 
się to udało. Straty biologicz-
ne żydowskich mieszkań-
ców tzw. Rzeszowszczyzny 
w czasie niemieckiej okupa-
cji można szacować na oko-
ło 97% wszystkich Żydów 
żyjących na tym obszarze 
przed wybuchem II wojny 
światowej. 

Akcja „Reinhard”      w dystrykcie Galicja
Przebiegu zagłady galicyj-
skich Żydów w ramach akcji 
„Reinhardt” nie sposób 
zrozumieć bez wprowadze-
nia kontekstu, którym była 
wojna niemiecko–sowiec-
ka.  22 czerwca 1941 r. Adolf 
Hitler wydał rozkaz rozpo-
częcia operacji Barbarossa 
zrywając zawarty dwa lata 
wcześniej pakt niemiecko–
sowiecki. 

Za wkraczającymi oddzia-
łami Wehrmachtu ruszyły 
w teren stosunkowo niewiel-
kie specjalne jednostki (gru-
py) policji bezpieczeństwa 
i służby bezpieczeństwa 
Rzeszy tzw. Einsatzgruppen. 
Ich głównym zadaniem było 
tropienie i  likwidowanie 
przeciwników III Rzeszy za 
których uważano społeczność 
żydowską, członków partii 
komunistycznej i sowieckich 
urzędników.  Utworzono 
łącznie cztery Einsatzgrup-
pen działające na terytorium 
ZSRR na zapleczu Wehrmach-

tu, które oznaczono literami A, B, 
C i D. Einsatzgruppen A dzia-
łała w krajach bałtyckich, 
B na Białorusi i środkowej 
ZSRR, C operowała na północ-
nej i środkowej Ukrainie, zaś 
D w południowej Ukrainie. 
Szacuję się, że jednostki Ein-
satzgruppen nazwane także 
„mobilnymi brygadami śmier-
ci” wymordowały według 
różnych danych od 900 000 
do 1 000 000 Żydów. W ten 
oto sposób realizował się bez-
pośredni etap zagłady Żydów.

Postanowienie o ekster-
minacji narodu żydowskiego 
dojrzewało etapami. Począt-
kowo zamysł „ostatecznego 
rozwiązania kwestii żydow-
skiej” wiązał się ścisłe z pla-
nem deportacji wszystkich 
e u ro p e j s k i c h  Żyd ó w  n a 
Wschód po błyskawicznym 
zwycięstwie planowanej woj-
ny z Związkiem Radzieckim. 
Z czasem okazało się, że te da-
lekosiężne plany podobnie jak 
projekt osiedlenia europej-
skich Żydów na Madagaskarze 
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wą. Pili alkohol, obżerali się, 
mordowali Żydów i wyglądali 
na bardzo zadowolonych.

Mieszkałem w domu przy 
ulicy Kopernika 24. Z okien-
ka na strychu widziałem 
wszystko, co działo się na pla-
cu i dookoła placu. Widzia-
łem jak esesmani pędzili ludzi 
jak bydło, bili i zabijali dla za-
bawy. Byli oficerowie, którzy 
przyszli z psami. Psy gryzły, 
szarpały leżących na ziemi.

Z mojej kryjówki patrzy-
łem na straszny spektakl. Pod-
czas przeszukiwań osobistych 
Niemcy kazali się rozebrać 
człowiekowi do naga. Jeden 
z oficerów, który chciał się po-
chwalić umiejętnościami swo-
jego psa, bił Żyda skórzanym 
rapnikiem, a pies kąsał nie-
szczęśnika. To wszystko ba-
wiło zbrodniarzy. Powtarzali 
to jak dobry żart kilkakrotnie. 
Patrzyłem na to, jak człowiek 
został posiekany na śmierć 
przez dwa niemieckie psy.

Drugą rewidowaną osobą 
był starszy Żyd, Rabbi Luzer-
tu, znany wśród rzeszowskich 
Żydów jako bardzo religijny. 
Był chasydem z Dzikowa. Jego 
domem była bożnica Dzikow-
skich Chasydów, zajmował 
się tylko modlitwą. Wyglądał 
jak święty. Nosił duży okrą-
gły czarny kapelusz, długą, 
czarną kapotę i czarne wyso-
kie cholewy. Miał długą siwą 
brodę i pejsy. Wszystko w nim 
świadczyło o tym, że jest czło-
wiekiem niezwykłym.

Został zagnany ze wszystki-
mi na plac i nie zdawał sobie 
sprawy z tego, co się dzieje. 
Szedł prosto na plac i nie za-

trzymał się do obszukania. 
Niemiecki oficer zawrócił go 
do rewizji przy stole. Siedzie-
li tam Ehaus, Pavlu i ich „za-
proszeni goście”. Gestapowiec 
kazał mu oddać wszystkie 
wartościowe rzeczy, które po-
siada. Słyszałem krzyki i żąda-
nia tego przeklętego Szwaba, 
który zawołał dwóch żydow-
skich porządkowych do po-
mocy i grabieży. Wydarli mu 
spod pachy mały aksamit-
ny woreczek, w którym Ży-
dzi nosili modlitewnik, talit 
i tefilin. Miał też w tym worku 
srebrny kielich, w którym bło-
gosławił wino. Widząc srebr-
ny kielich, którego nie oddał, 
Niemiec skazał go na śmierć 
za kradzież niemieckiego do-
bra. Targano go za siwą brodę 
i pejsy, bito kolbami karabi-
nów, aż upadł. Leżał na ziemi 
skrwawiony, prawie nagi, 
a Niemcy żądali , by wstał. Nie 
był w stanie wstać z miejsca, 
w którym leżał. Czterech eses-
manów podeszło do leżącego 
i kolbami karabinów go dobili.

Następne zdarzenie doty-
czyło kobiety, która trzyma-
jąc ręce do góry, przeszła bez 
rewizji na plac zboru. Zoba-
czyło ją dwóch esesmanów 
i krzyknęli: Halt! Dopadli ją 
i siłą przytargali do stołu. Za 
karę, że ominęła kontrolę, nie-
miecki oficer kazał jej się ro-
zebrać do naga. Cały czas ją 
bił, tak że krew ściekała jej po 
głowie i twarzy. Wyglądała jak 
pocięta nożem. Kobieta błaga-
ła Niemca, by jej przebaczył 
i pozwolił pójść tam, gdzie są 
inni Żydzi. Oficer SS rozka-
zał Niemcom rozebrać ją siłą. 

Zdarli z niej płaszcz, który no-
siła, i rzucili na ziemię. Usły-
szałem płacz małego dziecka, 
ale nie wiedziałem, skąd ten 
płacz dobiega, bo dziecka nie 
widziałem. Okazało się, że ta 
nieszczęsna żydowska mat-
ka chciała uratować żydow-
skie dziecko, narażając życie… 
Dziecko było ukryte w pod-
szewce płaszcza… To było coś 
strasznego…

Jeden z „odważnych” ofi-
cerów gestapo naciągnął na 
ręce skórzane rękawice i pod-
szedł do matki dziecka. Kazał 
jej położyć dziecko na zie-
mi. Powiedział, że musi zo-
stać ukarana za oszukiwanie 
niemieckiej władzy. Gestapo-
wiec chciał wyrwać jej dziec-
ko z rąk, złapał je za głowę. 
Walczyła o nie bohatersko, 
pomimo że walka była z góry 
przegrana. Z pomocą przy-
szedł drugi Niemiec. Wyrwali 
biednej matce dziecko i rzuci-
li nim, jak kawałkiem drewna. 
Jeden z gestapowców podrzu-
cił dziecko do góry, a drugi do 
niego strzelił…, jak do ptaka 
w locie. Kobieta rzuciła się na 
Niemca z zębami i pazurami. 
Gryzła i drapała mu twarz…, 
ona też została zamordowa-
na…

Nie mogłem patrzeć na te 
barbarzyńskie mordy i opu-
ściłem okienko na strychu. 
Wróciłem do mieszkania. Get-
to było okrążone ze wszyst-
kich stron,  tak że nawet 
mucha nie była zdolna się 
prześliznąć.

Dr Aleksander Heller w po-
równaniu do Mali Mintzberg 
i Mosze Ostera, będąc zatrud-

niony w szpitalu żydowskim, 
oraz jako lekarz, śpieszący 
z  pomocą  chorym w ich 
mieszkaniach, miał większą 
swobodę i możliwości prze-
mieszczania się ulicami get-
ta. Pomimo, że bardzo się o to 
starał, nie mógł udzielić po-
mocy lekarskiej wszystkim, 
którzy tego potrzebowali. 
Trudno było mu się z tym po-
godzić. Jako osoba empatycz-
na, wyczulona na cierpienie 
drugiego człowieka, szczegól-
nie przeżywał likwidację ży-
dowskiego szpitala, której był 
świadkiem:

[…] W lipcu 1942 roku za-
żądało gestapo od lekarza 
naczelnego podania ilości 
chorych znajdujących się 
w szpitalu. 7 lipca o godz. 8 
rano przyszli do szpitala ge-
stapowcy, zapytali o chorych, 
obchodzili sale. W ciągi 5 mi-
nut winni wszyscy chorzy się 
ubrać – oświadczyli. Następ-
nie załadowano chorych do 
ciężarówki i wywieziono do 
Głogowa, gdzie ich uśmierco-
no. Kilku lekarzy, którzy prze-
chowywali swoich rodziców 
w szpitalu w nadziei urato-
wania im w ten sposób życia, 
widząc, że wszystko straco-
ne, zaaplikowało rodzicom 
śmiertelne zastrzyki z morfi-
ny, aby im oszczędzić cierpień.

Świadkom tragicznych 
wydarzeń w lipcu 1942 roku, 
dotyczących rozpoczęcia ak-
cji „Reinhard” w Rzeszowie: 
Mali Mintzberg, Mosze Oste-
rowi i Aleksandrowi Helle-
rowi, jak już wspomniałem, 
udało się przeżyć Holocaust. 
Losy każdej z tych osób, mogą 

stanowić scenariusz wzru-
szających i poruszających do 
łez produkcji filmowych. Mali 
Mintzberg i jej matce Sabinie, 
udało się wydostać z rzeszow-
skiego getta, dzięki pomocy 
przebywającej już wcześniej 
po tzw. aryjskiej stronie we 
Lwowie, a następnie w War-
szawie, starszej siostrze Kla-
rze. Wraz pochodzącym ze 
Lwowa mężem Artkiem, Kla-
ra, która przed wybuchem II 
wojny światowej studiowa-
ła w Warszawie i dzięki temu 
poznała tam wiele osób, po-
mogła siostrze i matce w zna-
lezieniu mieszkania u polskiej 
ro d z i ny  Św i ę c i c k i c h .  Po 
opuszczeniu Rzeszowa przez 
9 miesięcy niemieckiej okupa-
cji, wraz z Panią Święcicką i jej 
córką mieszkały w ich dwupo-
kojowym mieszkaniu przy ul. 
Pustelnickiej 46 na warszaw-
skiej Pradze. Klara, z którą 
wielokrotnie rozmawiałem na 
ten temat, za każdym razem 
podkreślała, że sposób w jaki 
udało się jej uratować siostrę 
i matę z rzeszowskiego getta 
stanowił dla niej formę cudu. 
Natomiast Mosze Osterowi, 
któremu udało się uniknąć 
deportacji wraz z rodziną do 
Bełżca, nie powiodły się pró-
by znalezienia pomocy poza 
gettem, po aryjskiej stronie. 
W rezultacie przez cały okres 
wojny pozostawał „w rękach” 
Niemców. Udało mu się prze-
żyć gehennę getta i kolejnych 
obozów w Płaszowie, Oświę-
cimiu, Mauthausen, Bergen 
Belsen. Za każdym razem, gdy 
mi o tym opowiadał podkre-
ślał, że pomimo religijnego 

wychowania i głębokiej wiary 
w Pana Boga w latach dzieciń-
stwa i wczesnej młodości, po 
stracie całej rodziny, po tym 
czego był świadkiem w rze-
szowskim getcie i kolejnych 
obozach, stał się ateistą.

Cytowane przeze mnie 
wspomnienia Mali Mintzberg, 
Mosze Ostera i  Aleksan-
dra Hellera zostały spisane 
w Izraelu, już wiele lat po za-
kończeniu II wojny światowej. 
Najwcześniejsza z nich jest 
relacja doktora Aleksandra 
Hellera, dotycząca jego rze-
szowskich przeżyć wojennych 
oraz późniejszych losów, po-
chodzi bowiem z 1957 roku 
i znajduje się w Archiwum Yad 
Washem w Jerozolimie. 

Autorzy wspomnień, mimo 
upływu czasu, dobrze za-
pamiętali  wiele szczegó-
łów wydarzeń, związanych 
z początkiem akcji „Reinhard” 
w Rzeszowie. Trauma, któ-
rą wówczas przeżyli, towa-
rzyszyła im nieprzerwanie 
w ciągu kolejnych lat życia. 
Wspomnienia te mają bardzo 
duże walory poznawcze. Jako 
egodokumenty, przedstawia-
jące osobisty punkt widzenia 
naocznych świadków tamtych 
wydarzeń, stanowią źródło 
o niezwykłej wartości histo-
rycznej, pozwalające bardziej 
zrozumieć także psycholo-
giczny wymiar tragicznej 
rzeczywistości Holocaustu. 
W rezultacie stwarzają moż-
liwość głębszego poznania 
dziejów Żydów w Rzeszowie 
podczas okupacji niemieckiej, 
a tym samym historii grodu 
nad Wisłokiem.

Początek akcji „Reinhard”    w Rzeszowie.
Wspomnienia Mali Mintzberg, Mosze Ostera  i Aleksandra            Hellera – żydowskich mieszkańców grodu nad Wisłokiem

Akcja „Reinhard”      w dystrykcie Galicja
okazał się niemożliwy do prze-
prowadzenia w warunkach 
działań wojennych. Zdecydo-
wano się zatem podjąć najbar-
dziej drastyczne kroki, naród 
żydowski miał zostać pozba-
wiony wszelkich praw i zgła-
dzony. Decyzja o eksterminacji 
Żydów z Generalnego Guber-
natorstwa zapadła przypusz-
czalnie na przełomie września 
i października 1941 r. 

Inicjatorem operacji mającej 
na celu wymordowanie ludno-
ści żydowskiej GG w ramach 
tzw. ostatecznego rozwiąza-
nia kwestii żydowskiej, która 
z czasem zyskała krypt. „Ak-
tion Reinhard” był dowódca 
SS i policji w dystrykcie lubel-
skim. SS-Gruppenführer Od-
ilo Globocnik. Jako pierwszy 
w ramach akcji „Reinhard” po-
wstał obóz zagłady w Bełż-
cu, budowę dwóch kolejnych 
w Sobiborze i Treblince za-
twierdzono 20 stycznia 1942 r. 
na konferencji w Wannsee pod 
Berlinem, gdzie podjęto tak-
że logistyczne i organizacyjne 
aspekty „ostatecznego rozwią-
zania kwestii żydowskiej”.

Getto we Lwowie było 
p i e r w s z y m  l i k w i d o w a -
nym w ramach akcji „Rein-
hard”. W dniach od 14 do 18 
marca 1942 r. Schutpolizei 
w asyście Ukraińskiej Policji 
Pomocniczej i policji żydow-
skiej wyłapywało we Lwo-
wie, a następnie zaganiało 
do punktów zbornych (stacja 
Podzamcze i Kleparów) uję-
tych Żydów. Po kilku dniach 
z uwagi na wystarczający 
kontyngent, akcję ponowio-
no w dniach 25, 27 i 31 mar-
ca, a następnie 1 i 2 kwietnia 
1942 r. W tym krótkim okre-
sie złapano i dostarczono do 
punktów zbornych ok. 5500 
lwowskich Żydów. W mar-
cu deportacje do Bełżca ob-
jęły także Rawę Ruską (19 
marca), Żółkiew (20 mar-
ca) i Drohobycz (25 marca) 
skąd wywieziono ok. 2500 
Żydów, zaś w kwietniu 1942 
r. Stanisławów i Kołomyję 
skąd deportowano kolejne 
ok. 10 000 Żydów. 

Specyf iką  akcj i  „Rein-
hard” na terenie dystryktu 
Galicja był jej przebieg re-

alizowany właściwie dwu-
torowo. Nie ulega żadnym 
wątpliwościom, że pierw-
szym i najważniejszym ele-
mentem akcji były deportacje 
głównie do obozu zagłady 
w Bełżcu, który funkcjonował 
od marca do grudnia 1942 r., 
drugim zaś dokonywane rów-
nolegle z deportacjami, ma-
sowe egzekucje. Głównym 
wykonawcą akcji „Reinhard” 
na terenie dystryktu Galicja 
był dowódca SS i Policji, SS-
-Gruppenführer  Fritz Kat-
zmann. 

W ramach bezpośrednich 
przygotowań do akcji „Re-
inhard”, na początku 1942 r. 
Niemcy nasili proces centrali-
zacji społeczności żydowskiej 
w gettach, a więc przebywa-
jących w mniejszych prze-
siedlano do większych gett, 
usytuowanych bliżej linii 
kolejowych, co miało uła-
twić transporty do obozów 
zagłady. Schemat akcji de-
portacyjnych był na terenie 
całego dystryktu dość po-
dobny, a mianowicie siły nie-
mieckie i policja ukraińska 

otaczali szczelnym kordo-
nem istniejące getto, wyrzu-
cali z domów Żydów, których 
gromadzono zazwyczaj na 
rynku miast, a następnie kie-
rowano przemarszem do naj-
bliższej stacji kolejowej. Na 
miejscu przed wyruszeniem 
w dalszą podróż odbierano 
Żydom resztkę wartościowe-
go dobytku. Transport z tej 
części regionu skierowany 
był głównie do obozu zagłady 
w Bełżcu. Ze względu na po-
tworne warunki w transpor-
tach spowodowane przede 
wszystkim dużym przełado-
waniem, uciskiem, duchotą, 
brakiem wody i pożywienia 
oraz niemożnością załatwia-
nia potrzeb fizjologicznych, 
wielu Żydów w mękach pono-
siło śmierć zanim transport 
dotarł do Bełżca, jeszcze inni 
tracili życie podczas ucieczki 
ginąc na wskutek nieumyśl-
nego skoku bądź dosięgnięcia 
kuli niemieckiego żołnierza. 

Deportacje z większych 
gett dokonywano zazwyczaj 
etapami, obejmującymi nie-
kiedy okres kilku tygodni 

a niekiedy miesięcy. Były one 
spowodowane m.in. praca-
mi remontowymi, które mia-
ły miejsce na terenie obozu 
zagłady w Bełżcu w okresie 
od połowy kwietnia do koń-
ca maja 1942 r., a następnie 
od połowy czerwca do poło-
wy lipca 1942 r. W okresie 
przymusowych przerw nazi-
ści kontynuowali egzekucje 
m.in. we Lwowie, Borszczo-
wie, Gródku Jagiellońskim, 
Tarnopolu, Horodence, Brze-

żanach, Kałuszu, Jaworowie 
czy Czortkowie. 

W pierwszej kolejności do 
obozu zagłady w Bełżcu de-
portowano przede wszyst-
kim element uznany przez 
nazistów za nieefektywny 
a więc głównie – osoby star-
sze i chore, a także dzieci. 
We Lwowie wydano Żydom 
stosowne opaski oznaczone 
literami A, B i C. 

cd. na str. 4 –>

Mapa dystryktu Galicja
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Wybrane przykłady 
upamiętnień poświęconych 
o�iarom Holokaustu 
w województwie 
podkarpackim
II wojna światowa to 
najtragiczniejszy czas 
w dziejach nie tylko naszej 
ojczyzny ale i całego świata. 
Zbrodnie jakich dopuścili 
się zarówno Niemcy jak 
i Sowieci w czasie trwa-
nia tej strasznej wojny są 
przykładem tego w jaki 
sposób funkcjonują państwa 
totalitarne. 

Holokaust – z greki – ofia-
ra całopalna – to wg. defini-
cji umieszczonej przez United 
States Holocaust Memorial 
Museum zaplanowany, zbiu-
rokratyzowany i opłacany 
przez państwo [III Rzesza 
Niemiecka] proces prześla-
dowania i zamordowania sze-
ściu milionów Żydów. U jego 
podstaw leżało przekonanie 
Niemieckich nazistów, że są 
„rasą wyższą” a inni – zwłasz-
cza Żydzi – stanowią zagro-
żenie dla Niemców. Co jest 
także niezwykle istotne, pod-
czas Holokaustu celem nie-
mieckich zbrodniarzy były 
też inne grupy uznane przez 
nich za niższe rasowo m.in. 
Romowie, ale także Słowia-
nie np. Polacy czy też grupy 
prześladowane z powodów 
politycznych, ideowych i in-
nych. W ten sposób mordo-
wano np. polską inteligencję 
czy osoby niepełnosprawne. 
Aby usprawnić eksterminację 
tworzono getta. 

Problematyka upamiętnień 
ofiar holokaustu jest bardzo 
skomplikowana. Należy bo-
wiem podkreślić, że natych-
miast po zakończeniu działań 
wojennych przystąpiono za-
równo do akcji ekshumacyj-
nej jak i do upamiętniania 
ofiar. Upamiętniane były za-
równo miejsca gdzie doko-
nywano mordów, bądź ludzie 
– ofiary. Na terenie obecnego 
województwa Podkarpackie-
go jest bardzo wiele upamięt-
nień poświęconych ofiarom 
Holokaustu. Także w stoli-
cy województwa natkniemy 
się na nie. W parku przy Pla-
cu Ofiar Getta znajduje się 
głaz z tablicą informującą, że 
w tym miejscu istniał zało-
żony w XVI w. cmentarz ży-
dowski. Został on zniszczony 
przez okupanta niemieckiego 
w czasie II wojny światowej 
a w lecie 1942 r. gromadzo-
no tu Żydów przed wywie-
zieniem do obozów zagłady. 
Także na ścianie Synagogi Sta-
romiejskiej umieszczona zo-
stała tablica pamiątkowa 
poświęcona pamięci „ Żydów 

Ziemi Rzeszowskiej – ofiar hi-
tleryzmu”. Tablica ta została 
umieszczona w 1998 r. przez 
Związek Żydów Rzeszowa 
w Izraelu i miasto Rzeszów. 
Także na Synagodze Nowo-
miejskiej umieszczono styli-
zowaną na macewę tablicę, 
na której widnieje następują-
ca inskrypcja „W tym miejscu 
mieściła się Synagoga Nowo-
miejska zbezczeszczona użyta 
jako stajnia i zdemolowana 
przez niemieckich okupan-
tów. Pamięci ponad 20000 
Żydów z Rzeszowa i okolic 
zamordowanych w latach 
1939-1945 przez niemiec-
kich ludobójców”. 

Coraz częściej stosuje się 
obecnie nową formę upamięt-
niania jaką bez wątpienia jest 
mural. Także i w Rzeszowie 
wykorzystano tę formę aby 
przybliżyć postać Ireny Sen-
dlerowej która przyczyniła 
się do uratowania w czasie 
wojny wielu Żydów. Mural ten 
powstał z inicjatywy Muzeum 

Polaków Ratujących Żydów 
podczas II wojny światowej 
im. Rodziny Ulmów w Marko-
wej. Jego lokalizacja przy uli-
cy Kopernika także nie jest 
przypadkowa, gdyż ulica ta 
była w czasie II wojny świa-
towej częścią żydowskiego 
getta.

Także w Przemyślu uli-
ca Kopernika była w czasie 
okupacji terenem getta ży-
dowskiego. Znajduje się tu-
taj upamiętnienie w formie 
tablicy z czarnego granitu in-
formujące, że jest to miejsce 
uświęcone krwią pomordo-
wanych Żydów z getta prze-
myskiego. „Masowy mord 
dokonany został w tym miej-
scu na 1580 Żydach przez zbi-
rów hitlerowskich w latach 
1942-1943” . także naocz-
ni świadkowie upamiętnia-
li ofiary. Obok opisanej wyżej 
tablicy znajduje się bowiem 
umieszczona przez naocz-
nego świadka zbrodni Julka 

Wachsa tablica poświęcona 
ofiarom.

N a  t e re n i e  Po d k a r p a -
cia znajduje się wiele miejsc 
gdzie niemieccy okupanci do-
konywali masowych zbrodni. 
Takim szczególnym miejscem 
bez wątpienia jest teren obo-
zu w Pustkowie. Symbolem 
zbrodniczej  działalności oku-
panta jest tzw. Góra Śmierci 
na terenie obozu. Jedna z ta-
blic tam umieszczonych infor-
muje, że na terenie Obozu 
Zagłady pracy w Pustkowie 
w latach 1940-1944 niemiec-
cy naziści zamordowali łącz-
nie 15000 więźniów. W tym 
7000 Żydów, 5000 radziec-
kich jeńców wojennych 3000 
Polaków.

Także obecnie powstają 
upamiętnienia poświęcone 
ofiarom Holokaustu. Jednym 
z inicjatorów jest Instytut 
Pamięci Narodowej Oddział 
w Rzeszowie. Przy wspo-
mnianej już ulicy Kopernika 
w Przemyślu został upamięt-
niony tablicą pamiątkową 
Michał Kruk, który za zor-
ganizowanie ucieczki grupy 
Żydów z getta oraz z a ukry-
wanie w swoim domu Alek-
sandra Hirschberga został 
wraz z nim rozstrzelany przez 
niemieckich okupantów 6 
września 1943 r. a następnie 
ich zwłoki zostały powieszo-
ne publicznie w podwórzu 
jednej z pobliskich kamienic. 
Wiele lat czynił starania o to 
upamiętnienie naoczny świa-
dek tych wydarzeń i krewny 
Kruka dr Jan Hołówka. 

Po d o b nyc h  m i e j s c ,  z e 
względu na ogrom zbrod-
ni jakich dopuścili się Niem-
cy, jest na podkarpaciu wiele. 
Jest w Jarosławiu symbolicz-
ne miejsce kaźni przy murach 
Opactwa ss. Benedyktynek, 
są tablice w Ustrzykach Dol-
nych w dawnej synagodze, 
a wśród nich ta odsłonięta  
w 2021 r. poświęcona człon-
kowi tzw. Grupy Berneńskiej, 
wywodzącemu się z Ustrzyk 
Chaimowi Eissowi. Te upa-
miętnienia można spotkać 
praktycznie w każdym mia-
steczku, wszędzie tam, gdzie 
niemieccy zbrodniarze doko-
nywali morderstw. Świadczą 
o pamięci żyjących. Jest też 
upamiętnienie szczególne. To 
Muzeum w Markowej gdzie 
znajduje się pomnik pamięci 
żydowskich ofiar Zagłady i ich 
anonimowych polskich wspo-
możycieli, zaś na murze obok 
Muzeum znajdują się tablicz-
ki z nazwiskami osób, którzy 
pomagali Żydom przetrwać 
tragiczny czas okupacji nie-
mieckiej.

Li te ra  A  –  o z n a c z a -
ła Żydów dysponują-
cych zaświadczeniem 
o zdolności do pracy, 

litera B – Żydów zdolnych 
d o  p r a c y ,  l e c z  b e z  z a -
trudnienia i  C  –  Żydów 
niezdolnych do pracy, a więc 
przeznaczonych na śmierć. 
Zaświadczenie dające na-
dzieję przeżycia otrzymywa-
li głównie wykwalifikowani 
robotnicy. Według Jakuba 
Honigsmana wprowadze-
nie podziału miało ujemny 
wpływ na solidarność w get-
cie i wyeliminował w nim 
zalążki ruchu oporu. To wła-
śnie wszyscy lwowscy Żydzi 
nieposiadający zaświadcze-
nia objęci zostali deporta-
cją w trakcie wielkiej akcji 
żydowskiej w dniach od 10 
do 23 sierpnia 1942 r. do-
konanej pod hasłem „walki 
z wrogami reżimu”. Sierp-
niowa akcja była największą, 
a zarazem najkrwawszą ze 
wszystkich niemieckich ak-
cji dokonanych w dystryk-
cie Galicja. Pochłonęła życie 
ponad 50 000 lwowskich Ży-
dów. 

W okresie trwania sierp-
niowej akcji doszło także 
do masowych egzekucji Ży-
dów we Lwowie (w lesie 
Białogórskim na Piaskach, 
w Lesienicach i w obozie Ja-
nowskim) i innych częściach 
dystryktu m.in. w Gród-
ku Jagiellońskim i Bóbrce. 
Apogeum przeprowadzo-
nych egzekucji miało miej-
sce w miesiącu następnym, 
gdzie dokonano kilkunastu 
masowych egzekucji m.in. 
w Stryju, Bolechowie, Ho-
dorowie, w Kosowie, Ho-
rodence, Sokalu, Kamionce 
S t r u m i ł o w e j ,  P o d h a j -
cach, Rohatynie, Samborze 
i w Borszczowie.

27 lipca 1942 r. depor-
towano do obozu zagłady 
w Bełżcu ok. 2000 rawskich 
Żydów. Deportacje konty-
nuowano w sierpniu, wrze-
śniu i październiku 1942 
r. Jako kolejne wyruszyły 
m.in. transporty z Sambo-
ra, Borysławia, Drohobycza, 
Bóbrki, Gródka Jagielloń-
skiego, Turki, Złoczowa i po-
wiatu tarnopolskiego. Tylko 
w tym miesiącu do obozu 
zagłady w Bełżcu wywie-
ziono 80 000 Żydów. We 
wrześniu wyruszyły trans-
porty z powiatów: kołomyj-
skiego, stanisławowskiego, 
brzeżańskiego, czortkow-
skiego, tarnopolskiego, ka-
mioneckiego i stryjskiego 
w których deportowano do 
Bełżca ok. 55 000 Żydów. 
Równie tragicznie przed-
stawiał się październiko-
wy i listopadowy bilans 
deportacji, którymi objęto 
ok. 70 000 Żydów z powia-
tów stryjskiego, czortkow-
s k i e g o ,  b r z e ż a ń s k i e g o , 
tarnopolskiego, drohobyc-
kiego, rawsko-ruskiego, ko-
łomyjskiego, kałuskiego, 
samborskiego, złoczowskie-
go, kamioneckiego i lwow-
skiego. W grudniu 1942 r. 
a więc w ostatnim miesiącu 
deportacji do obozu zagła-
dy w Bełżcu naziści zdąży-
li deportować jeszcze ok. 
6000 Żydów z Rawy Ruskiej, 
Brzeżan, Bóbrki i Rohatyna. 

W okresie od 19 marca 
1942 r. do 8 grudnia 1942 r., 
a więc od chwili utworzenia 

obozu zagłady w Bełżcu do 
jego zamknięcia, z dystryk-
tu Galicja wysłano łącznie 
71 transportów w których 
deportowano ok. 250 000 
Żydów. W grudniu 1942 r. 
na terenie dystryktu Ga-
licja wciąż żyło w gettach 
lub obozach pracy ponad 
150 000 Żydów. 1 grud-
nia 1942 r. na podstawie 
rozporządzenia dowódcy 
SS i Policji w GG, SS-Obe-
rgruppenführera Friedricha 
Krügera na terenie dystryk-
tu Galicja utworzono 32 
„żydowskie dzielnice miesz-
kaniowe” tzw. getta wtórne, 
gdzie ulokowano głównie 
Żydów z oddziałów robo-
czych i różnych funkcyjnych, 
a także tych których nie uda-
ło się wywieźć w trakcie do-
tychczasowych deportacji. 

Okres od grudnia 1942 r. 
do lipca 1943 r. to czas ak-
cji likwidacyjnych kolejnych 
gett wtórnych i masowych 
egzekucji. W wielu przypad-
kach pretekstem do likwida-
cji były postępujące epidemie 
tyfusu. Jednym z pierwszych 
gett wtórnych zlikwido-
wanych w grudniu 1942 
r. było te w Rawie Ruskiej 
(7-11 grudnia).

W styczniu 1943 r. zli-
kwidowano getta wtórne 
w Gródku Jagiellońskim, Ja-
ryczowie Nowym i Luba-
czowie, w lutym m.in. getto 
stanisławowskie, w kwiet-
niu w Rudce, Jaworowie, Bó-
brce i Złoczowie, w maju 
m.in. w Sokalu czy Przemy-
ślanach zaś w czerwcu m.in. 
w Tarnopolu, Drohobyczu, 
Stryju, Trembowli, Skałacie, 
Rohatynie i Czortkowie. Za-
mykające zestawienie getto 
wtórne w Czortkowie było 
ostatnim zlikwidowanym 
w dystrykcie Galicja.  

Stopniowo likwidowano 
getto we Lwowie będące naj-
większym w dystrykcie Ga-
licja. Proces likwidacji trwał 
defacto od 10 listopada 1942 
r.  do 23 czerwca 1943 r. czy-
li od momentu ogłoszenia 
getta zamkniętym do jego 
formalnej likwidacji. Pod ko-
niec 1942 r. we Lwowie prze-
bywało ok. 24 000 Żydów. 
W tym czasie w wyniku ma-
sowych egzekucji (grudzień 
1942 r., styczeń, marzec, 
maj i czerwiec 1943 r.) i de-
portacji do obozu zagłady 
w Sobiborze (styczeń 1943 
r.) życie straciło kilkanaście 
tysięcy Żydów. Według ra-
portu Fritza Katzmanna do 
27 czerwca 1943 r. z dys-
tryktu Galicja deportowano 
ogółem 434 329 Żydów. Nie-
wielka ich liczba 21 166 na-
dal przebywała na terenie 
obozów pracy m.in. we Lwo-
wie, Winnikach, Ostrowie, 
Kurowicach, Jaktorowie, 
Lackach, Pluchowie, Zbo-
rowie, Stryju, Tarnopolu, 
Hluboszkach, Drohobyczu, 
Borysławiu i Bolechowie. 
Wszystkie obozy przestały 
istnieć do 19 listopada 1943 
r. Przetrzymywanych w nich 
Żydów w tym obozowe son-
derkommanda wymordo-
wano. 

Według Jakuba Honing-
smana od końca czerwca 
1941 r. do końca czerwca 
1943 r. czyli do zakończenia 
akcji „Reinhard” na terenie 
dystryktu Galicja zgładzono 
550 000 Żydów.  
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